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Moje ambulatorium na stepie afgańskim. Źródło: ze zbiorów autora.

Przekazanie leków. Źródło: ze zbiorów autora.



Wspomnienia żołnierzy JW GROM

259

Wiedziałem, że jak je rozpalę, nie będzie trudności w jego utrzymaniu, jeśli tylko 
będę miał drzewo. Kierowca Jopi na selekcję zabierał do karetki mnóstwo sprzętu – 
łańcuchy na koła, piłę, siekierę i materace. Byliśmy więc przygotowani na różne wa-
runki, gotowi do bytowania. Podczas jednej selekcji w karetce spało czterech in-
struktorów. Każdy w miarę komfortowych warunkach.

Do szczególnych wydarzeń w trakcie mojej służby należą te, które miały 
miejsce 11 września 2001 r. Zastanawialiśmy się, jak takie mocarstwo, jakim są 
Stany Zjednoczone, mogły dopuścić do tego rodzaju ataków. Jeszcze tego samego 
dnia, wieczorem, zaczęliśmy z kolegą lekarzem pakować się i układać listę potrzeb-
nych leków i sprzętu na wyjazd. Powiadomiłem o tym moją narzeczoną, z którą 
w czerwcu 2002 r. miałem brać ślub. Mieliśmy już zarezerwowaną restaurację… 
Wolałem pojechać na misję jako pierwszy z medyków i mieć później czas dla ro-
dziny. Jednak do Afganistanu poleciałem dopiero w 2008 r. Moim głównym zaję-
ciem była pomoc medyczna dla żołnierzy oraz miejscowej ludności. Na pierwszy 
patrol pojechałem z Czarnym, który był dowódcą. Afgańscy policjanci i guber-
nator poczęstowali nas herbatą, którą musieliśmy wypić. Czarny zapytał, co ma 
robić, żeby nie zarazić się jakąś chorobą i nie dostać biegunki. W przypadku poja-
wienia się objawów zaleciłem leki, a wcześniej – „profilaktykę alkoholową”. Wie-
czorem przyszedł do mnie z żołądkową gorzką.

Kilka dni przed świętami Bożego Narodzenia zostałem „wyróżniony” z dwoma 
kolegami wyjazdem do Bagram, gdzie znajdowało się polskie dowództwo kon-
tyngentu wojskowego. Celem podróży było przywiezienie produktów żywnościo-
wych na naszą wigilię. Bardzo lubię Bagram, zwłaszcza kiedy, pijąc kawę na ry-
neczku bazy, podziwiam pasmo Hindukusz. Po zapakowaniu produktów udałem 
się na lotnisko, aby wrócić do Kandaharu. Niestety, okazało się, że wszystkie 
loty do Kandaharu zostały odwołane. Poleciałem do stolicy Afganistanu, Ka-
bulu, mając nadzieję, że stamtąd uda mi się złapać jakiś samolot do celu. Tam 
się dowiedziałem, że loty są wstrzymane z powodu zablokowania pasa starto-
wego przez uszkodzony samolot. Bardzo chciałem znaleźć się już w swoim małym 
pokoju i położyć we własnym łóżku. W perspektywie miałem wigilię w Bagram 
lub w Kabulu, w hotelu wojskowym lub polskiej ambasadzie, ale trzeba było 
tam dojechać. Poszedłem dowiedzieć się o najbliższe loty, w sali odpraw spo-
tkałem żołnierzy z Kanady, okazało się, że jednak lecą do Kandaharu i mogą mnie 
zabrać, wszystko przez to, że leciał z nimi ich generał, który był polskiego pocho-
dzenia. Bardzo się ucieszyłem, a kiedy siedziałem w samolocie i kołowaliśmy na 
pas startowy, myślami byłem już w swoim campie. Jednak dobry nastrój prysł, 
ponieważ samolot zwolnił bieg i otworzyła się tylna rampa. Znowu coś nie tak. 
W silniku wystąpiła jakaś usterka. W myślach zacząłem szukać pomysłu na wigilię. 
Na szczęście usterka w ciągu pół godziny została naprawiona. Od tamtej pory 
wiem, że to, co planujemy, nie zawsze musi się zrealizować. Wtedy jest zrealizo-
wane, jeśli dojdzie do skutku, nie wcześniej. Po godzinie byłem w Kandaharze. 
Wreszcie nadszedł czas wigilii. Czekaliśmy na pierwsza gwiazdkę, która w Afga-
nistanie jest wcześniej niż w Polsce. Ciekawie wyglądała na czerwonym afgań-
skim niebie. Lubiłem afgańskie niebo, zwłaszcza w nocy, kiedy byłem na wyjeź-
dzie i miałem służbę. Z tego, co przywiozłem, urządziliśmy wieczerzę wigilijną. 
Połamaliśmy się opłatkiem i złożyliśmy sobie życzenia. Na wojnie życzenia pokoju 
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Przy Black Hawk na helipadzie w Ghazni. Źródło: ze zbiorów autora.

Ukąszenie przez pająka lub skorpiona. Źródło: ze zbiorów autora.
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nabierają innego znaczenia, zwłaszcza jeśli jest alarm przeciwrakietowy. Kilka ty-
godni wcześniej rannych zostało kilku Belgów.

Drugą misję spędziłem w Ghazni, latając w zespole Medevac (medycznej ewa-
kuacji). Po przylocie wysłałem CV do dowództwa naszych koalicjantów, po ty-
godniu amerykański ratownik wprowadził nas w arkana służby na Medevacu, 
wreszcie nadszedł mój pierwszy dyżur. W nocy obudził mnie alarm – atak rakie-
towy na bazę. Szybko pobiegłem do schronu. Tam biegł też mój kolega Michel, 
goły – nie zdążył się ubrać. To była nasza misyjna rzeczywistość. W piątek po obie-
dzie, gdy piłem kawę, z radia rozległ się głos: Medevac! Medevac! I kolejne linie 
wezwania – tzw. dziewięcioliniowiec (meldunek Medevac ma 9 lini – punktów). 
Po chwili leciałem w śmigłowcu, który w tym dniu był liderem, czyli lądował 
pierwszy i podbierał poszkodowanych. Wiedziałem z dziewięcioliniowca, że po-
szkodowanymi są żołnierze amerykańscy. Z okien śmigłowca zobaczyłem prze-
wróconego MRAP-a i zielony dym, który wskazywał, gdzie jest miejsce lądowania. 
Za chwilę do śmigłowca przybiegli żołnierze z noszami, na których był żołnierz 
z amputacją urazową kończyny dolnej prawej, na wysokości kolana, oraz drugi – 
z raną postrzałową ramienia lewego. Tego ostatniego posadziłem na fotelu i za-
piąłem pasem. Założyłem pulsoksymetr (aparat mierzący poziom tlenu w krwi), 
na palec, szybka ocena według skali AVPU (skala AVPU jest podstawową skalą do 
wstępnej oceny stanu przytomności osoby poszkodowanej: A – alert: przytomny 
skupia uwagę; V – verbal: reaguje na polecenia głosowe; P – pain: reaguje na 
bodźce bólowe; U – unresposive: nieprzytomny, nie reaguje na bodźce bólowe), 
następnie GCS (Glasgow Coma Scale – skala używana do oceny stanu przytom-
ności i reakcji) oraz ocena rany i diagnoza w kierunku odmy (obecności wolnego 
powietrza w jamie opłucnej). Na szczęście poza raną nie było nic niepokojącego. 
Żołnierz z amputacją miał założonego CAT (combat aplication torniquet – tak-
tyczna opaska zaciskowa); ja wykonałem szybkie badanie urazowe i sprawdziłem, 
czy z rany nie wycieka krew. W kieszeni miał jakiś przedmiot, który utrudniał 
ścisłe przyleganie CAT do kończyny, więc założyliśmy jeszcze jedną opaskę uci-
skową. W bazie czekał już ambulans i zespół do operacji. Kolejny wylot był po 
czterech Polaków, którzy wjechali Rosomakiem na IED (improvised explosive de-
vice). Jeden z poszkodowanych miał złamanie kości promieniowej, pozostali – 
urazy akustyczne i drobne stłuczenia. Trzeci wylot w tym dniu był po Polaków 
i Amerykanów; ci również mieli urazy spowodowane wybuchem IED. U jed-
nego z Amerykanów stan zaczął się pogarszać, pojawiły się trudności w oddy-
chaniu i niepokój. Mieliśmy już założyć rurkę krtaniową LTD, tzw. Kingę (rurka LT – 
ang. laryngeal tube). Na szczęście zauważyliśmy, że zbliżamy się do FOB Ghazni 
(FOB; Forward Operating Base – wysunięta baza operacyjna), więc zwiększyliśmy 
tylko przepływ tlenu. Pozostałych rannych spytałem, jak się czują, wykonałem 
szybkie badanie urazowe i w czasie lotu obserwowałem, czy nie pogarsza się 
ich stan zdrowia.

Wszystkich rannych przekazywano na Traumę, czyli coś w rodzaju SOR. Na po-
czątku był szybki triage (franc. segregacja), po czym, w zależności od stanu, poszko-
dowani trafiali na poszczególne „stoły”. Poszkodowanemu badano podstawowe pa-
rametry życiowe, oceniano uraz oraz wykonywano za pomocą aparatu USG badanie 
FAST (Focused Assessment with Sonography for Trauma – badanie służące szybkiej 
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ocenie pacjentów po tępych urazach jamy brzusznej), które również zaczyna wcho-
dzić na SOR w kraju. Na Traumie do naszych obowiązków należało przekazanie po-
szkodowanych, czyli udzielenie informacji z tzw. recordu – zapisu z godziną urazu 
i jego mechanizmem, statusem poszkodowanego: cywil, żołnierz, narodowość, po-
danymi lekami i wykonanymi procedurami medycznymi. Często służyliśmy jako tłu-
macze, gdy trzeba było przekazać Polaków lub Afgańczyków Amerykanom, a zapis 
był w języku polskim.

W połowie lipca zaczęły się żniwa. Miejscowa ludność za pośrednictwem star-
szyzny doszła do nieformalnego porozumienia z talibami, aby w tym czasie za-
wiesić działania zbrojne i zebrać zboże. Jednak wyloty Medevac nadal trwały, z tego 
względu, że samochody wjeżdżały na miny wcześniej zastawione przez talibów. 
W sierpniu zaczął się Ramadan, czyli islamski post – w tym czasie niewiele wylotów 
Medevac się odbyło. 

Za to we wrześniu wszystko wróciło do normy, czyli do kilku wylotów w ciągu 
dnia. Zaliczyłem wylot w góry, 5 tys. m n.p.m., po rannego policjanta afgańskiego. 
Wylot miał miejsce o 2.30. Ponieważ akcja ewakuacyjna była na dużej wysokości, 
gdzie brakuje tlenu, przygotowaliśmy tlen w butlach dla siebie i poszkodowa-
nego. Po wylądowaniu sprawdziłem, czy policjant nie ma broni, ewentualnie in-
nych „ciekawych rzeczy”. Z moim amerykańskim partnerem zebraliśmy wywiad, 
potem szybkie badanie, wręcz bardzo szybkie, i do śmigłowca. Mój kolega ratownik 
miał trudny przypadek, kiedy MRAP (Mine Resistant Ambush Protected – typ woj-
skowych pojazdów opancerzonych o zwiększonej odporności na miny i ataki z za-
sadzki) wjechał na IED i wieża przygniotła lewe ramię żołnierzowi. Przez blisko go-
dzinę nie można było go wydostać spod wieżyczki. Kolega myślał już o amputacji 
urazowej, na szczęście nadleciał polski śmigłowiec ze strażakami, którzy mieli ze 
sobą specjalistyczny sprzęt. Niestety, nie udało się uratować kończyny – ten polski 
żołnierz miał wykonaną amputacje dwukrotnie. 

Zbliżała się rocznica 11 września. Dzień wcześniej przeciwnicy zdetonowali 
w górach samochód, tzw. gruszkę, w której było 9 ton trotylu. Ładunek eksplo-
dował koło betonowej osłony w kształcie odwróconej litery T, tzw. T-walla. Fala 
uderzeniowa przeszła przez bazę, powodując liczne urazy (spadające przedmioty). 
Poszkodowanych zostało prawie sto osób, dwie zmarły. Do pomocy zaangażowano 
wszystkie śmigłowce medyczne w okolicy. Ja brałem udział w trzech lotach i prze-
wiozłem dziewięciu poszkodowanych. Mój kolega ewakuował osiemnastu rannych. 
Ranni leżeli na stołach na zewnątrz budynku. Kolejny wylot miał miejsce ok. 3.00. 
Pobiegłem na helipad (lądowisko dla helikopterów), śmigła naszych Black Hawków 
już się kręciły. Amerykański medyk powiedział mi, że zginęło trzydziestu jeden ame-
rykańskich specjalsów. Szybko ubrałem kamizelkę kuloodporną, hełm, sprawdziłem 
gogle i radiostację. Zapiąłem się na siedzeniu i czekałem na start. Ponieważ nikt nie 
przeżył, nasz wylot odwołano.

Te wydarzenia dały mi dużo myślenia. Cieszyłem się, że żyję, i wiedziałem, że 
wrócę do domu. Teraz, kiedy jestem w rezerwie, widzę, jak ataki z 11 września 
zmieniły świat, ludzi i mnie. Niestety, niektóre wnioski mające zwiększyć bezpie-
czeństwo są kwestionowane. Służba w Jednostce i na misji to jeden z najciekaw-
szych okresów mojej pracy i życia. Srebrny Gromik, podziękowanie od Amerykanów 
z Medevac, i napisanie na karcie perfuzji pozaustrojowej (sztucznego płuco-serca) 



Wspomnienia żołnierzy JW GROM

prowadzonej przy operacji serca: przeszczep serca całkowity, to ważne osiągnięcia 
zawodowe. Kiedy kończyłem służbę w 2012 r., żegnałem gen. Petelickiego na jego 
pogrzebie. Był ważną postacią w moim życiu. Nauczył mnie stawiać sobie wyma-
gania, bronić swojego Westerplatte, zawsze trzymać klasę, być obiektywnym i pra-
cować ze specjalistami. Ważni i wspaniali są koledzy, z którymi służyłem. W dobie 
pandemii koronawirusa szczególnie należy docenić rodzinę i współpracowników, 
dających wsparcie i pozytywną energię. 
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nr oper. 277
Moje wspomnienia

Flagi na łodziach MARK-5 i RIB

Pomysł, aby na amerykańskich łodziach bojowych umieścić również polskie flagi, 
narodził się podczas rozmowy z Jamesem, dowódcą łodzi – sternikiem RIB. Pod-
czas jednej z nich James zaproponował, że zapyta na odprawie, czy jest taka moż-
liwość, aby dwie flagi były na łodzi, skoro walczymy razem. Poszedł rozmawiać ze 
swoim szefem, a ja ze swoim dowódcą, czyli Andrzejem WODZEM. Następnego dnia 
mieliśmy obaj dobre wieści – JEST ZGODA, pozostało mi zorganizowanie flag. Po-
jechaliśmy z logistykiem do naszej ambasady w Kuwejcie dowiedzieć się, czy mają 
kilka sztuk. Okazało się, że nie. Więc łącznościowcy wysłali zapytanie, czy nowa 
zmiana, kiedy będzie jechała na wzmocnienie, może przywieźć flagi z Polski, czy 
mamy jednak je szyć na miejscu w Kuwejcie. Logistyk został zadaniowany i miał 
dokończyć temat. Czas realizacji był jasno określony: flagi mają być gotowe przed 
pierwszym zadaniem bojowym. 

Celownik optyczny MARK-2 na M-4, 
HDS (Celownik holografi czny EOTech) 
na M-21, ACOG Celownik Optyczny na M-21 

Pierwsze próby dostosowania M-21 do zadań w ramach taktyk mieszanych 
niebieska/zielona/czarna podjęliśmy w ZBB w 2000 r. na poligonie zimowym 
w Ustce. Na M-21 zamocowano kolimator wodoodporny HDS z możliwością prze-
łączenia na NV (night vision). Został przestrzelany na 100 m przy kalibrze 308 
WIN. Znając poprawki dla tego kalibru, „ostrzelany” żołnierz był skuteczny do 
300 m, co przy założeniach owych trzech taktyk było wystarczające. Nie cho-
dziło o narzędzie do odbijania zakładników, tylko o broń wsparcia: M-21 posiada 
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Wieszanie polskiej flagi na łodziach przed wypłynięciem na KAAOT. Źródło: archiwum JW GROM/277.

Flaga na łodzi RIB przy platformie KAAOT. Źródło: archiwum JW GROM/277.
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magazynki 20-nabojowe, jej zamek jest tak skonstruowany, że ani piasek na wy-
dmach, ani słona woda nie robią wrażenia na tej świetnej broni pamiętającej 
jeszcze czasy Korei i Wietnamu. Ponieważ byłem już w posiadaniu karabinków 
M-4 oraz właśnie wchodzących SR-25, uzupełnionych karabinami maszynowymi 
MINIMI w dwóch wersjach: 5,56 mm i 7,62 mm, drzewo orzechowe jako łoże na 
M-21 wydało się trochę jak konstrukcja z innej epoki, ale nadal bardzo przyjazna 
dla strzelca. Zaprojektowałem montaż kolimatora z wykorzystaniem uszkodzonej 
szyny Szynie Picatinny (szyna STANAG 2324). Nie posiadaliśmy wtedy własnej 
rusznikarni, więc byliśmy zmuszeni zamówić wykonanie montażu „na mieście”, 
w komercyjnej firmie cywilnej. Trwało to miesiąc, ale się udało. 

Po jakimś czasie pojawiły się nowe karabinki 5,56 mm, a wraz z nimi szkolenie 
„rusznikarskie” prowadzone przez producenta. Instruktor był na tyle świetnym 
gościem, że postanowiliśmy pokazać, co mamy i jakie „patenciki” zrobiliśmy, aby 
poprawić oryginały. Zainteresował się M-21 i zaczął oglądać naszą wersję mon-
tażu, po czym stwierdził, że w Stanach montaż jest podobny i w ramach dobrej 
współpracy prześle go do mnie. Był człowiekiem słownym i w następnej paczce 
części zapasowych znalazła się przesyłka do M-21. Okazało się jednak, że nasza 
myśl była lepsza, ponieważ pozwalała widzieć przyrządy mechaniczne, a towa-
rzysze amerykańscy takiej opcji nie mieli. Zostałem więc przy naszej wersji.

HDS (Celownik holograficzny EOTech) sprawdził się na M-21. Po przyjeź-
dzie w rejon Zatoki Perskiej postawione zadania zmusiły nas do korekty wypo-
sażenia, w tym przystosowania broni. Szukając rozwiązań pośrednich, oglądając 
sprzęt SEAL i chłopaków z Blackwater, zobaczyłem celownik ACOG z 4-krotnym 

James, pomysłodawca Flag 1 z prawej oraz z naszywką Polska – nr oper. 277. 
Źródło: archiwum JW GROM/277.
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M-21 ACOG w rękach pierwszego żołnierza z lewej. Źródło: archiwum JW GROM/277.

M-21 EOTech oraz montowanie opasek elektrycznych na magazynkach. 
Źródło: archiwum JW GROM/277.

Mocowanie magazynka M4. 
Źródło: archiwum JW GROM/277.

Magazynki do M 21. 
Źródło: archiwum JW GROM/277.
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powiększeniem. Jeden z chłopaków z Blackwater „Baby Seal” podarował nawet 
swój celownik Lakiemu, mojemu koledze. Jednak zadania znowu się zmieniły 
i wszyscy operowaliśmy na M-4. I znów potrzeba, matka wynalazków, postawiła 
nam zagadkę: jak wspomagać precyzyjnie ze śmigłowca chłopaków na dole przez 
HDS z wykorzystaniem M-4 – hmm, no nie da się. Zatem z zestawu M-21 przeło-
żyłem celownik MARK-2 z krzyżem „myśliwskim” na M-4. Wyzerowałem na 100, 
a nie na 25 m, jak podawano w instrukcji zerowania M-4 – większość odległości 
była w tej granicy, a zerowanie przy używanej wtedy lufie 16 cali na 25 m daje 
skuteczność na 300 m. No i się zaczęło: uśmiechy, opowieści, docinki o słabym 
wzroku i wiele śmiechu zarówno po stronie moich kompanów, jak i towarzyszy 
o zielonych twarzach. Nawet chłopcy z marines, CIA czy Fort Brag poprawiali 
sobie humor. Z perspektywy czasu wiemy już, że po miesiącu w teamie SEAL po-
jawiły się także celowniki optyczne na M-4, a po jakimś czasie pierwsze kombino-
wane – z przełącznikiem na termowizję i noktowizję. Pomagaliśmy im je zerować, 
ponieważ żaby miały mniejsze doświadczenie, no i nie mają tego naszego genu 
kombinowania. 

Zaczepy do magazynków do M-4

Na jeden z treningów przyjechał do Polski pluton SEAL, który miał dziwacznie prze-
robione magazynki: wycięto na dole otworek i umieszczono w nim sznurek (pę-
telka). Służyło to do szybkiego wyciągania magazynka z kamizelki w rękawiczkach 
taktycznych. Pomysł świetny, ale nie poszliśmy za tym rozwiązaniem. Chłopaki 
pokazali jeszcze jedno: nie wyrzucali pustych magazynków, tylko zabierali je ze 
sobą, wkładając do kieszeni lub wciskając pod kamizelkę, żeby było szybciej. Nie 
bawili się we wkładanie magazynków do ładownic w kamizelce, ponieważ do 
tego są czasam potrzebne dwie ręce, a w działaniu dynamicznym, gdzie w jednej 
jest zawsze karabinek, jest to zbyt czasochłonne. Kilku miało do kamizelki przy-
pięty „karabińczyk” alpinistyczny, do którego w wolnej chwili wpinali puste ma-
gazynki, właśnie za pomocą tych sznurków. To rozwiązanie było słuszne i zaczę-
liśmy kombinować, co zrobić, aby było szybciej. No i się zaczęło… Ktoś z naszych 
z ZBB wykombinował, by do magazynka za pomocą niezawodnej czarnej taśmy 
przyczepić tzw. kajdanki, szerzej znane jako opaski elektryczne. Inni pod wodzą 
Sylwka Mroza zaczęli bawić się w tzw. niszczenie mienia wojskowego i nacięli dwa 
rowki na podstawie magazynków, a w nich założyli specjalnie powyginany drut 
stalowy, będący „sztywną pętlą”. Dzięki temu rozwiązaniu można było jedną ręką 
zaczepiać magazynki na karabinku alpinistycznym przymocowanym do kamizelki. 
Było to rozwiązanie skuteczne i przez kilka lat stosowane na szturmie. 

Był też drugi patent dla bardziej leniwych i czasami zawodny ponieważ ucho 
się wysuwało. Patent polegał na tym, że do stopki magazynka za pomocą czarnej, 
szarej lub zielonej taśmy przyklejało się ucięty kawałek tzw. kajdanki (duża opaska 
elektryczna). Było to rozwiązanie szybsze w realizacji i nie ingerowano w kon-
strukcję magazynka ale niestety klej taśmy „puszczał” i magazynki odpadały od 
karabińczyka lub jeden koniec kajdanki się wysuwał z taśmy podczas wyciągania 
magazynka z ładownicy.
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Sylwek zwrócił uwagę na jeszcze jeden problem, a mianowicie na hałas pod-
czas biegu z pustymi magazynkami w lesie, kiedy to konieczne było szybkie 
przemieszczenie się po zerwanym kontakcie ogniowym. Byliśmy jak owce na 
połoninie. 

Wracając z domu z Lublińca Sylwek przywiózł worek, który przymocował 
sobie do pasa pod kamizelką. Zaczęliśmy go testować i kombinować, co w nim 
poprawić, aby nie przeszkadzał jak jest pusty. Po kolejnej podróży do domu no-
winka była gotowa. Worek składało się wzdłuż na trzy, skręcało w rulon i spi-
nało dwiema tasiemkami z rzepem. Następnie doszedł ściągacz u góry, aby re-
gulować otwór, a nawet móc go zamknąć. To rozwiązanie jest obecnie znane 
jako worek zrzutowy.

Pracując z Drago, dużo się uczyliśmy i dowiadywaliśmy o rozwiązaniach ame-
rykańskich. Jednym z nich było zjawisko prowadzenia firm lub praca dla firm, 
które wykonują kontrakty dla sił zbrojnych USA. Drago przestrzegał, aby uważać 
i nie pokazywać im za dużo, ponieważ skopiują i wyprodukują jako swoje. I tak 
się stało z mocowaniem do magazynków. Przyszedł jeden taki miły kolega z apa-
ratem, zrobił kilka zdjęć, a po miesiącu pojawił się z kartonem gumek z uchem 
zakładanych na magazynki na dole do wyciągania ich z ładownic z możliwością 
zaczepienia na karabinku na kamizelce. Za jedyne 5 dolców. Oczywiście nie kupi-
liśmy, bo nasze rozwiązania były nasze i nie będziemy płacić 5 dulków za sztukę, 
skoro zarabialiśmy 1200 miesięcznie z dodatkami. Po jakimś czasie zrezygnowa-
liśmy z drutów i opasek elektrycznych i przeszliśmy tylko na worki. 

Zdjęcia pod pomnikiem Saddama Husajna 
w okolicach Umm Kasr

Wiele kontrowersji i dyskusji budziła i budzi szczególnie jedna fotografia z historii 
JW GROM: zdjęcie części grupy szturmowej GROM w kominiarkach wraz z naszym 
ówczesnym dowódcą operacyjnym z Navy Seal, dowódcą Jednostki gen. Romanem 
Polko oraz amerykańskimi załogami łodzi bojowych pod namalowanym na co-
kole portretem dyktatora Saddama Husajna. Wykonano trzy zdjęcia: jedno z flagą 
polską, drugie z flagą amerykańską i trzecie bez żadnej flagi. Autorem tych zdjęć 
jest były reporter Reutersa śp. Desmond Boylan (1964-2018).

Emblemat – znak Polski Walczącej, Grup Szturmowych AK

Jednym z pomysłodawców noszenia kotwicy Polski Walczącej przez żołnierzy Od-
działu Bojowego GROM był śp. por. Damian „Diabeł” Piernicki. Pomysł zrodził się 
w Kandaharze na pierwszej zmianie w 2007 r., podobnie jak namalowany na po-
jazdach znak Grup Szturmowych AK. Oznaczenia te miały wyrazić cześć i szacunek 
dla naszych protoplastów. Kilku kolegów zrobiło sobie nawet takie tatuaże, jeszcze 
zanim zaczęły być modne. A znak Grup Szturmowych przejęła nowo utworzona Jed-
nostka AGAT za sprawą śp. płka Sławomira Berdychowskiego, dowódcy IV zmiany 
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w Kandaharze, w której skład wchodziła połączona grupa zadaniowa składająca 
się z trzech jednostek: GROM, Formozy i Jednostki Wojskowej Komandosów. Co 
ciekawe, jednostka z Lublińca po tej misji przerobiła znak PW, tworząc jej hybrydę 
poprzez połączenie ze sztyletem, i ustanowiła swoim znakiem rozpoznawczym. 
Damian był wizjonerem. W 2005 r., broniąc swoją pracę magisterską, zapropo-
nował ujednolicenie szkolenia paramedyków w siłach specjalnych, a temat jego 
pracy brzmiał: Koncepcja edukacji wojskowych ratowników medycznych w jed-
nostkach specjalnych Wojska Polskiego. W Polsce nie było jeszcze takiego rodzaju 
sił zbrojnych jak wojska specjalne, a Diabeł obronił swoją pracę, podchodząc do 
sił specjalnych całościowo. 

Polska kamizelka z systemem MOLLE

Działając w rejonie Zatoki Perskiej w 2002 r., spotkaliśmy kilka nacji, które przy-
słały swoje jednostki operacyjne. Zauważyliśmy, że posiadają jedną wspólną 
cechę w wyposażeniu: naszyte paski na kamizelkach. Podczas spotkań zauważy-
liśmy też, że są dwa systemy, jeden z szyciem naprzemiennym i drugi z równole-
głym, tzw. mola. W sklepie (PIEX) można było kupić różne kieszonki i zaczepy do 
tego systemu, a on sam był bardzo prosty w obsłudze. Niestety, nasz logistyk nie 
chciał się zgodzić na zamówienie i zakup kamizelek z tym systemem. Jeden z na-
szych dzielnych dowódców sekcji, śp. Krzysztof „Kaśka” Kaśkos, pożyczył od kolegi 
z SEAL kamizelkę, pojechał do miasta i kupił w sklepie taśmy, nici i igły. Następnie 
siedział kilkanaście godzin i przerabiał pokrowiec swojej kamizelki kuloodpornej 
z gładkiej z rzepami na system MOLLE. Po powrocie przekonał dowódcę oddziału 
i kogoś w sztabie, żeby zgodzili się na uszycie pierwszych naszych kamizelek tego 
typu. Oczywiście okazało się, że nie było dostępnej kodury w polskim kamuflażu, 
więc uszyto je z dostępnego francuskiego, co się okazało dobrym wyborem ka-
muflażu w Iraku, ponieważ duże plamy świetnie komponowały się z terenem. 
Niestety, kolejna wersja miała być w kolorze oliwki, aby można było jej używać 
w ubraniu cywilnym. Firma dostarczająca nie podołała ciężarowi zamówienia i za-
miast utrzymać parametry kodury, zmieniając tylko kolor, zmieniła też kilka szcze-
gółów, przez co kamizelki nie nadawały się do użycia i z nich zrezygnowano. Była 
jeszcze jedna próba uszycia kamizelek, równie nieudana. Później wprowadzono 
już nowy model.

Kamizelka zaprojektowana przez „Kaśkę” jest teraz poszukiwana przez kolekcjo-
nerów sprzętu jako jedno z ładniejszych i lepiej przemyślanych rozwiązań. Wśród 
elementów konstrukcji była tzw. kamizelka wodna, czyli kamizelka wykonana 
tylko z mocnej siatki z naszytymi taśmami w systemie MOLLE. Można powiedzieć, 
że rozwiązanie to obecnie jest nazywane plate carrier. Oczywiście zamysł jest ten 
sam, ale materiały już inne. Kamizelka ta budziła szereg problemów prawnych, 
ponieważ nie przystawała do tzw. opisu kamizelki kuloodpornej. Taka kamizelka 
to pokrowiec wraz z kieszeniami, ładownicami, wyposażony we wkład balistyczny 
wykonany z miękkiego kevlaru i dodatkowo wzmocniony płytami balistycznymi 
o odpowiedniej klasie odporności. Kamizelka wodna zaś to tylko pokrowiec 
z płytą i dlatego otwartym pozostawało pytanie: czy jeśli żołnierz zostanie ranny 
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lub zginie, posiadając na sobie tylko płyty, to czy on lub jego rodzina dostanie od-
szkodowanie? Po latach na szczęście nie ma już takich dylematów i prawo zostało 
dostosowane do wymagań żołnierskiej służby. 

Męskie rozmowy i sprawdzanie granicy tolerancji

Pierwsza grupa zadaniowa w rejonie Zatoki Perskiej i jej pierwszy kontakt z in-
nymi jednostkami specjalnymi nie podczas treningu, a przed działaniami bojo-
wymi to maj 2002 r. Okazało się to prawdziwym polem do popisu dla wszystkich 
„testosteronów” i samców alfa. Niby się znamy jako przedstawiciele tego samego 
rodzaju instytucji, ale jako pojedyncze osobniki pozostajemy sobie obcy. Wpływa 
na to różnica kulturowa i bariera językowa, choć ta druga trudność wbrew po-
zorom czasem ułatwia konsolidację i znalezienie porozumienia w tym środo-
wisku. „Testosterony” muszą być na pierwszym planie w swoich stadach i muszą 
dokopać przeciwnikowi z drugiego stada. Ta rywalizacja jest polem do popisu dla 
całej loży szyderców znanej z serialu Muppet Show, odgrywających rolę kultowej 
pary dziadków-tetryków. 

Zaczęło się od oficjalnych powitań, przedstawień jednostek, poszczególnych 
specjalności i sprzętu oraz pokazów umiejętności strzeleckich, taktyk i technik, 
sprawności fizycznej i innych kompetencji dających możliwość pokazania się 
z jak najlepszej strony na arenie międzynarodowej. Po tym etapie zaczęły się na-
wiązywać pierwsze znajomości formalne i nieformalne, a wraz z nimi wydarzać 
różne zabawne historie oraz takie, o których raczej nie powinno się wspominać 
publicznie – należałoby im nawet nadać na stałe klauzulę TOP SECRET COSMIC. 
Jedna z takich historii to uczenie się różnych slangowych określeń i jednoczesne 
przemycanie zagranicznym partnerom czegoś, z czego można później żartować 
przez kilka tygodni. Tego typu wrzutką była nauka mówienia sobie „cześć” na 
wszystkie sposoby, zarówno oficjalne, jak i wśród znajomych, a nawet tych rzuca-
nych do dziewczyn w knajpach czy dyskotekach.

Jeden z naszych kolegów „testosteronów” ps. Maras, wywodzący się z Ma-
rynarki Wojennej i posiadający całkiem dobrą znajomość języka angielskiego, 
znalazł swojego odpowiednika i prowadził z nim wymianę edukacyjną polega-
jącą na nauce kolejnych określeń i słów. Oczywiście dostał po uszach od swo-
jego kompana z Żab, a że jego marynarska duma musiała być górą, to wymy-
ślił na szybko wkrętkę – odpowiednie przywitanie przyjacielskie na odległość 
dalszą i bliższą. Polegało to na tym, że z dalszej wystarczyło zrobić kilka obrotów 
dłonią/ręką na wysokości piersi, a uniesienie dłoni miało oznaczać „cześć” – 
hello. Z kolei z mniejszej odległości można było wzbogacić przywitanie słowami 
„nas… mi na klatę”. Niestety, nasz kolega nie przewidział, że jego adwersarz 
jest szefem plutonu i postanowi się pochwalić znajomością nowo nabytej tech-
niki przywitania na odprawie, gdy tylko zobaczy naszego polskiego szefa. I tak 
się stało, a nasz boss, niestety, nie lubił być stawiany pod ścianą, mimo że sam 
też potrafił ostro zażartować, co odzwierciedlał jego pseudonim – Magiczny. 
To, że odprawa się skończyła, usłyszeli chyba wszyscy z sił specjalnych w bazie, 
ponieważ Magiczny wszedł przez bramę nie używając do jej otwarcia klamki, 
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ze znanym wszystkim okrzykiem: „do mnie k…!”. No i zaczęła się odprawa we-
wnętrzna, stały element dnia, ale nie w takim wydaniu. Na tej usłyszeliśmy, 
czego nam nie wolno pod żadnym pozorem i żeby już więcej nawet nie pró-
bować tłumaczyć Jankesom niczego, od tego są słowniki. Jak opadł kurz, nasi 
kompani zza wielkiej wody mieli wielki ubaw ze swojego szefa, że dał się tak 
zrobić, jak to się mówi w wojsku – jak młody. Sam nie miał nic do naszego cwa-
niaka, bo to męski świat i nie ma co się obrażać, tylko czekać na potknięcie się 
jednego z rodziny samców alfa i je wykorzystać.

Drabina sztywna oraz na pierwszym planie mocowanie na magazynku. 
Źródło: archiwum JW GROM/277.

Drabina sztywna – 
do abordaży na jednostki pływające

Pomysł został zaczerpnięty od kolegów z Navy SEAL’s, zmieniliśmy tylko kilka szcze-
gółów. Pierwszym z nich był zaczep – zespół roboczy, składający się z osób mających 
doświadczenie i wiedzę w obróbce metali oraz konstrukcji statków i okrętów, za-
projektował kilka rozwiązań. Z powodu kiepskiej krajowej logistyki i procedur zwią-
zanych z transportem udało nam się również przekonać szefostwo Jednostki do 
wykonania drabiny na miejscu. Nie było dostępnych drabin z certyfikatami wysoko-
ściowymi, więc wiedza żołnierzy Zespołu Bojowego B pozostawała jedyną rękojmią 
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bezpieczeństwa tej konstrukcji. Zaprojektowanie jej zajęło kilka dni intensywnej 
pracy, po czym podjęto decyzję o wysłaniu logistyka do miasta, aby wykonać w Ku-
wejcie dwie lub trzy drabiny z duraluminium. Logistyk ten nie był naszym etatowym 
żołnierzem, ale miał duże ambicje, więc przy każdej okazji próbował przypisywać 
sobie autorstwo tego sprzętu, a nawet nazywać go własnym nazwiskiem. Po po-
wrocie do kraju logistyk odszedł z jednostki i wojska, a drabiny sztywne zostały na 
wyposażeniu i służyły dalej z Oddziałem Bojowym na misjach.

Drabina sztywna.
Źródło: archiwum JW GROM/277.
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Wspomnienia o pierwszym 
misyjnym Kapelanie JW GROM 
ppłk. ks. Andrzeju Jakubiaku

Andrzej Jakubiak urodził się 23 lutego 1952 r. w Wrocławiu. Od najmłodszych 
lat był typem społecznika i sportowca, osobą, której zawsze „chciało się chcieć”. 
Przykładem na taką postawę niech będzie to, że jeszcze ucząc się, zdobył tytuł 
przewodnika PTTK i organizował piesze rajdy dla młodzieży. Później został Hono-
rowym Dawcą Krwi i był czynnym krwiodawcą do chwili, kiedy na misji, do której 
został skierowany po święceniach kapłańskich, zachorował na malarię. Z senty-
mentem wspominał także czasy, gdy na Odrze spełniał się w kajakarstwie. Nie bez 
dumy stwierdzał, że „bary moje są efektem wioseł”. Na pewno nie sądził, że pasja 
młodzieńcza zaprocentuje kiedyś, w dalekiej przyszłości. 

We wcielaniu w życie przesłania „by chciało się chcieć” dla wielu był wzorem. 
Dość powiedzieć, że jego zainteresowania były tak szerokie, że niektórym bra-
kłoby życia, aby choć w części je realizować. Ogrodnictwo, pszczelarstwo, węd-
karstwo, łowiectwo, umiejętność gry na gitarze i organce, to wszystko były ak-
tywności, które ciągle go absorbowały. Jednak pasje nigdy nie przysłoniły mu 
powołania. Można śmiało powiedzieć, że Bóg powołał go dla ludzi. W tej misji 
spełniał się całkowicie.

Lata 90. są początkiem nowego etapu kapłaństwa księdza Andrzeja. To wtedy 
spotkał ludzi, którzy dostrzegli w nim potencjał na kapelana Wojska Polskiego. 
Wówczas też odkrył swoje kolejne powołanie i potraktował je jako wyzwanie, 
w związku z czym w 1994 r. wstąpił w szeregi Sił Zbrojnych RP. Był to czas orga-
nizacji Ordynariatu Polowego, tak więc wszystko, co z nim związane, było do-
piero kreowane, także jego faktyczne miejsce w systemie sił zbrojnych. Spotykały 
się stare i nowe poglądy, kształtowała nowa wizja wojska. Część środowiska woj-
skowego przychylała się do tego, aby kapelani byli stale obecni wśród żołnierzy, 
inni wręcz przeciwnie. Stawiali pytanie: kto to widział, ksiądz w wojsku czy w in-
nych formacjach bądź służbach? Jak wspominał Andrzej: „przekonanie żołnierzy 
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Polowa Msza Święta podczas jednej z misji. Fot. ze zbiorów siostry kapelana ks. Andrzeja Jakubiaka.

Misjonarz na Filipinach. Fot. ze zbiorów siostry kapelana ks. Andrzeja Jakubiaka.
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i ich dowódców, że nie jesteś »kwiatkiem do kożucha«, było jedną z trudniej-
szych rzeczy”. Dla niego tym trudniejszą, że jako pierwsze zadanie powierzono 
mu, niedoświadczonemu przecież kapelanowi, opiekę duchową nad najlep-
szymi, żołnierzami GROM. Wtedy właśnie zaprocentowało doświadczenie które 
zdobył podczas misji na Filipinach, jak również hart ducha i ciała wypracowany 
za młodych lat. 

Najlepiej osobę kapelana przedstawia twórca Jednostki GROM, śp. generał 
Sławomir Petelicki, w swojej książce Grom. Siła i honor. Wspomina on:

Grupa GROM-u wyleciała z Warszawy 17 października 1994 roku. Parę dni przed 
wyjazdem dołączył do nas ksiądz Andrzej Jakubiak, dziś honorowy kapelan 
GROM-u1. Biskup polowy WP gen. dyw. Leszek Sławoj Głódź zachęcał mnie kilka 
razy do przyjęcia kapelana. Byłem sceptyczny. Cichociemni go nie mieli, a – jak 
żartowaliśmy – w naszej jednostce służy oficer zwany Szamanem, więc miejsce 
jest zajęte… Trzeba jednak było liczyć się z tym, że któryś z komandosów zostanie 
ciężko ranny, będzie potrzebował posługi. Z przedstawionych mi księży dwaj, 
nader korpulentni, wyglądali na urzędników, trzeci natomiast, wysoki, żylasty, po-
rządnie uścisnął mi rękę i ostro spojrzał w oczy, a ja nie lubię takich spojrzeń. Miał 
za sobą 10 lat misji na Filipinach. Pojechał z nami. Przeszedł ostry trening, taki 
jaki funduje się nowicjuszom o hardym spojrzeniu. W Puerto Rico pokazywałem 
mu stosowanie chwytów – rzucając na trawę. To mogło być bolesne. Myślę, że 
było. Wytrzymał. Więcej – wykazał się zimną krwią i odwagą w czasie zamieszek 
na Haiti, gdy wyznawcy voodoo zaczęli szlachtować swoich przeciwników. Wy-
obraź sobie gromadę ludzi uzbrojonych w noże i maczety, oszołomionych rumem 
i narkotykami, podnieconych gorączką, jaką wytwarza tłum. Widząc, że ktoś pada 
na ziemię pod ciosami napastników, sierżant Doonowan ruszył im na ratunek. Za 
nim nasz kapelan. Stanął przed człowiekiem, który trzymał w dłoni obcięty palec, 
z brzucha zaś tryskała mu fontanna krwi. Ksiądz Jakubiak wziął ten palec, zatkał 
nim ranę w brzuchu, potem zaś spokojnie założył opatrunek i wyprowadził ran-
nego z tłumu. Za uratowanie życia kilkunastu Haitańczyków został – wraz z sier-
żantem Doonowanem – odznaczony Krzyżem za Dzielność2.

Kiedyś pozwolił sobie na chwilę wspomnień o swoim GROM. Jednostka ta 
była dla niego czymś więcej, dużo więcej niż przydziałem do służby. Fakt przyna-
leżności do elity z jednej strony dowartościowywał go, ale z drugiej – wzmagał 
poczucie odpowiedzialności za wszystkich żołnierzy, z którymi, z racji bycia ich 
kapelanem, w późniejszych latach miał styczność. Opowiadał, jak w początkach 
„bycia” w GROM, poszedł na jakiś wymarsz. Po kilku godzinach chodzenia do-
stał propozycję, że może już wracać. Nie wrócił, wyszedł z założenia: „JESTEŚMY 
RAZEM” i dotarł do celu z wszystkimi. Ktoś powie – wielkie mi coś, zwykły marsz, 
jeden z wielu, jakie są w wojsku. I będzie miał rację. Tylko że jest jedno „ale” – 
ten marsz był szkołą (nauką), taką, gdzie elita wojska własnym przykładem za-
siewała pozytywne ziarno wśród żołnierzy. Wzorzec ten przez Andrzeja był 

1 Na podstawie relacji ks. Andrzeja.
2 S. Petelicki, GROM. Siła i honor. Jedyny wywiad rzeka. Z generałem rozmawia Michał Komar, Wy-
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powielany wszędzie, gdzie służył. Jednym z owoców tej postawy było to, że motto 
„JESTEŚMY RAZEM” nie było dla zwykłego żołnierza czczym sloganem. Każdy żoł-
nierz, czy to szeregowy, czy oficer, miał do niego dostęp. Z każdym potrafił rozma-
wiać, nawet jeśli czasem zaangażowanie w rozwiązywanie cudzych problemów 
jemu samemu przysparzało kłopotów. W rodzinie tylko nieliczni wiedzieli, ile 
uporu i samozaparcia wymagała ta służba. Jednak on nią po prostu żył. Taki wła-
śnie był pierwszy kapelan GROM, zwykły, a jednak nieprzeciętny. Udało mu się 
idealnie odnaleźć wśród podobnych mu gromowców.

Na podstawie wspomnień siostry 
śp. ppłk. ks. Andrzeja Jakubiaka – Kingi Bernaś z d. Jakubiak


